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Z takim to napisem dziwnym wychodziły w ro­
ku zeszłym we Warszawie liche przekłady powie­
ści Irwinga i Balzaka, a wydanie ich ubogie, po 
minionych świetnych^ kolejach warszawskiego dru­
karstw a, odbijano żółtą farbą na szaraczkowym 
papierze. Przedsiebiercą tej dmuchoszczyzn y, był 
jak z napisu widać p. ijzierożyński Damazyr tłó- 
macz niegdy Seja i Rogrona, wysoki urzędnik i 
nie mały znawca prawny- Tak to ludzie z Cisasów 
odmianą przechodzić mogą do mniej poważnych 
zatrudnień. W całym tym wyborze a raczćj zbio­
rze powieści, jedna tylko jest polska i tę p onizej 
przytoczymy, u której spodu podpisany jes t Zy­
gmunt Kr(asiński) pisarz Agaj-IIana. Nie o d rze­
czy może bedzie uczynić tu krótką o jego utwo­
rach wzmiankę. I  tak p. hr. Krasiński Zygmunt 
Napoleon, pierwszą pracę swoje wydał p rzed  sze- 
ścia laty, był to: Grób rodziny Rejchstatów, f  wwieść 
oryginalna z dziejów wojny trzydziesto  letniej. 
Umieszczona w Rozmaitościach korresponden ta war­
szawskiego z r. 1828 i ztamtąd osobno w f*ce od­
bita, osnowana jest na przedzgonnych zdarzeniach 
W allensztejna— W  roku 1850 ogłosił d rugą pró­
bę swoiego talentu: FPładysfaw  Herman i dwór 
jeg o , powieść historyczna z dziejów narodowych  
X I  wieku, tomów trzy, we i'Varszawie w dru­
karni p rzy  ulicy mazowieckiej. Tu widisimy kre­
ślony romansowym sposobem żywot nieszczęśliwe­
go Zbigniewa. Ten przedmiot podał pisarzowi 
obszerne pole rozwinięcia pięknych zdo lności ja­
kich na Wallcnsztejnie dowiódł: zdolność ta jednak 
tu często miewa do walczenia, trudniejszą znajo­
mość narodowych dziejów, z której bledszy kolo­
ry t wynika. Następnie w końcu t, r. i83o wyszedł 
w  drukarni banku polskiego mały zszytek pod na­
pisem : Ułamek słowiańskiego rękop isom ; nie ma­
my go obecnie pod reką, lecz ile pomnimy, zapo­
wiadał on godnie pisarza Agaj-IIana. Po wieść któ­
rą  dajemy czytelnikowi z wyboru Dzierozynskiego , 
napisał Krasiński (jak nam wiadomo) wnoku i83o, 
w Rzymie, założywszy się z bawiącym tam ówcze­
śnie Mickiewiczem, iż w dwadzieścia cztery godzin 
powieść napisze; oto jest owoc tego wygranego za­
kładu.

G ASTO ŁD— LEGENDA.
Kobióto, pucliu m arny, ty  wietrzna istotol 

D ziady.

W śró d  boru, oparłszy się nogą o kamień, w 
m yśliw skiej odzieży, sto i rycerz .Gastołd, i rzecze:

— Giermku mój nieś mojćj[ dziewoi ten łeb z dzi- 
ka, ten łeb z wilka, prędko się sp raw ; a w około 
drgają ciała pobitych zwierząt, i  ciecze z n ch po-
soka po murawie. .

I  dalej mówi jeszcze, odwołując giermka, któ­
ry już jechał: .................

—  Opisz jakiem się targał z dzikiem i wbił o- 
szczepem o ziemie— a nadewszystko jakiem brał się 
w zapasy z wilkiem, jak dwa razy mnie obali , a 
trzeciego legł podemną: bo ten wilk znac był wład­
ca lasu i odważne miał serce , prawie jako czło­
wiek szlachetnego rodu.—  Nieś odemnie słowo u-;

szanowania i gotowość na (fałsze' f oz.^â ‘ ~A*rtv
Został sam rycerz, i p o p r a w  W tan  zdarty 

pazurami; niedźwiedzią skórę przerzucił nad  g 
ramie i wsiadł na k o n i a . - J c d z ie  otoczony psami, 
które wyją przechodząc obok zabii<?g>') wilka. Coz 
wam sic stało, zaw ołał rycerz, ze tak ™  smutno 
po zwycicztwie.— Doświadczyłem was nie raz, a dzis 
kiedy przyszło do walki, spuściliście o g o n k i uszy, 
i z tyłu szliście za mną, zamiast coby przoa.em pę­
dzić, i wskoczyć na zwierza; pogniewamy' siej psy 
moje, jeśli tak dalej be Izie.

A brytany idą za nim i wyją i wstydzą sie.—  
Las był ciemny jako zwyczajnie na Żmudzi, o mło­
dej jesieni, kiedy już dobrze na łowy, a jeszcze ża­
den liść nie opadł,— nie ścieszka kierował się rycerz 
ale to błotami, to łąkami, a nigdy nie zbłądził; bo 
doświadczonym myśliwy znał legowiska dzikich zwit’-  
rząt i one były dla niego jako słupy na bitćj drodze.

Było to już dobrze z południa, żadnego ptaka' 
nie słychać,— miedzy bukami tu i owdzie brzmi stru­
mień zielony; bo zielona trawa z stron obu a gdzie 
dolina miedzy wzgórzami, tam czasem rozwalone 
kamienie świątyni pogańskiej —  aGastołd się zegna, 
i patrzy z pogardą na ostatki czci niedawnej, którą 
wielki Jagełło z ziemią zrównał po całej Litwie.— 
Jednak choć ma oszczep u boku, a na piersiach 
krzyżyk pod szatą, niem iło mu i niby śię lęka ; —  
bo słyszał, że czary w tych tu miejscach 
się schroniły i są bardzo mocne. — Owóz zmówi. 
Zdrowaś Marya, poprawia się na koniu i zapuszcza 
się dalej i to powoli, bo z konia znój ciecze.

Taki bór wielki, że z d a  się bez końca. Co wzgó­
rek się uniży, to drugi się podniesie, —  co jar się 
przejedzie,'to inny się zaczyna,— dęby się kończą, 
a sosny za niemi, piaski i sosny się kończą a trzę­
sawiska dalej i po nich gęszczyzna i wierzby.—  Jak­
że też przyjmie posłańca, Helena moja, Dowmunta 
dziedziczka; myśli Gastołd, i modli się do ś. IIu- 
berla, by go mile przyjęła. —  A już od dwóch lat 
składam jej zdobycze złow ów  i bojów, a ona przyj­
muje, nic nie mówi, i coraz w nowe pędzi mnie trudy, 
uśmiecha się, kiedy je pokonam. — Lecz prócz u- 
śmiccliu nic nic mam,— Piękna dziewica! a znam sie-
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bic, żem brzydki, z kry,sami po twarzy i rudym w ło­
sem, ale za to, żc ona piękna, jam mężny, j co ka­
że, to czynie.

Aż lu się bór rozwidnił, choć bliżej wieczora, 
i zewsząd bije światło zachodu pomiędzy drzewa­
mi,—  Juz znać zdała pole czys te ,— ‘i coraz bar- 
dzidj zniżają się sosny, —  drobnieją deby; tu już 
krzami tylko: trochę dalej i krzaków" już niema, 
tylko pełzną po ziemi malutkie jałowce.

Chata z prostych belek, słomą pokryta, stoi na 
łące; psy wyprzedziły rycerza, i cisną się do drzwi. 
Rycerz zsiadł z konia i w prow adził go pod dach. 
T u  uwolnił od rzędu, nasypał jadła do żłoLu i spu­
ścił zasłonę, która przedziela komnatę jego od ru­
maka.

Sam został w komorze, zrzucił zbroję, —  w o ­
koło lśnią się oszczepy i g ro ty ; w kącie leża rogi 
jelenia; i położył na sianie zasłanem slcórą rysia.

Marzy o swojej dziewoi, a kiedy zmierzch nad­
szedł, zapalił ogień i znowu marzy,—  Czasdługim 

, f  u wydaje, nalał więc sobie lipcu do drewnianej 
czary i wychylił, chleba zjadł i mięsiwa.—  Tym cza­
sem już noc i gwiazdy po niebie."— Traba ozwała 
się na łące, i koń, znać jak bieży po korzeniach. 
Skoczył Gastołd radosny, bom u giermek jedzie, a 
z nim słowa kochanki.

W eszło  młode chłopie zmęczone; bo chciało 
zyskać względy rycerza, i stanęło u drzwi z usza­
nowaniem, lecz zaledwo słov7o przemówi, tchu mu 
nie staje.

—  Jakieś ją za s ta ł , czy w kaplicy, czy na kruż­
ganku ?

—  Czy z kim, czy samą? czy wesołą, czy smutną?
*“ Panie mój miły,—  oddałem łeb "z dzika i łeb

z wilka: a oba przyjęła i śmiejąc sic podziękowała, 
odprawę mi dała, lecz nic do picia, i nic do jedze­
nia, i kazała cię prosić jutro do siebie.

—  A był kto z nią, żwawy mój D ow ryłło?
—  Przezacny panie, stała na krużganku, patrząc 

na wody, choiny, z Swidrygajłą syoem Rymunda, 
który patrzał na nią.

Rycerz zmarszczył brwi rude.
A w żmudzkiej naszej ziemi piękuie&jzego mo- 

łodzca nie ma, jak mówią i starzy i młodzi.— Lecz 
także mówią; ja boję teraz o tein powiedzieć.

—  Cóż takiego, mój giermku? przeżegnaj sic trzy 
razy i mów bez bojaźni.

Przeżegnał się trzy razy giermek:
—  Mówią, że on bardziej wierzy wPerkuna, niż 

w nowego Boga naszego, i że często w  nocy, cho­
dząc po lasach, rozmawia ze zwierzętami, gdyż wia­
domo narodowi, żc dawne bogi pobite przez no- 

,wego, zamieniły się w  wilki, tury i niedźwiedzie.—  
W zdrygną ł się Gastołd i zblizył do stołu, gdzie 
leżał miecz, i niby dla zabawy wziął go w rękę, i 
niby nie z namysłu przypasał; a jak przypasał'le­
piej mu na duszy było. —  Już o tern daj pokój 
chłopcze, godzina nocna, bór przy nas, sami jeste­
śmy, a szatan nie śpi. Złe wybrałem miejsce dla 
tćj chatki, choć prawda, że mi ztąd dogodnie je­
chać na całe dnie w lasy, a Helena czy patrzała czę­
sto na niego?

—  Nie miałem czasu zważać, bom przyjechał i 
odjechał: i widziałem, że niechcieli bym się zatrzy­
mał.

—  Ju tro  o świcie rzęd mój stalowy na konia.—  
Zbroje z łusek na mnie, a zaś znużony zostaniesz tu.

Położył sie Gastołd po odmówieniu pacierzy, 
.a w  nogach spał giermek.—  Promienie ognia to prze­
ślizną się po nich, to odbiegną; ciemno, aż potem 
znów icn oświecą na pół, i tak ciągle,.aż do osta­
tniej iskry niezagasły,

(Ciąg dalszy nastąpi).

KOPALNIE W Ę G L A  W  SZKOCYI 
I MOSTY UJEMNE.

Ja i mój sąsiad p. Swiatłogórski, zacząwszy 
od pro formy, przcsliśmy wszystkie klassy, odbyli­
śmy filozofią, a nawet ja kurs whistologil a mój są­

siad fa r  nono s ta tyk i,  (*) nieposiadajac w całym na­
szym ksiego-zbiorze jak tylko jedno dzieło z S a k a r t  
się składające, i tyle też tylko stronnic ku czytaniu 
przedstawiające, a przecie 12 ozdobione rycinami. 
Dzieło to, którego jeśli mię pamiec moja nie/.dra- 
dza, na początku jeszcze XV wieku Gringonneur był 
autorem, tak jest łatwem do pojęcia, że pozbawio­
ny nawet rozumu Karol VI, przeniknął głębokość 
zawartych w niein pomysłów.—  Owóż tedy", jedno 
to tylko jak powiedziałem posiadając dzieło, a prze­
cież wszystkie odbyliśmy przyrodzone i nadprzyro- 
dzone nauki, ma sie rozumieć ze też ono i całe ży- 
cie, przy naszych dziennych literackich zatrudnie­
niach, pozostało jedynem vade nobisrum : i gdyby 
nie zjawienie się pewnego dzieła, któreśmy godnem 
uznali za zastępcę ukochanego dotąd waszego dzieł­
ka, pewnieby nas dosięgła była, rzucona w nr. 28 
t. k. klątwa, na zwolenników tego rodzaju nauki. 
Od tego albowiem czasu jak mój sasiad, po od­
czytaniu choć nie bez pracy, dla często tu i owdzie 
wałęsających się widocznie przez wyciśnie popeł­
nionych omyłek, wychodzących nrów Tygodnika 
krakowskiego; zamieniliśmy nasze literackie prace 
na filozoficzną grę... .  lecz spostrzegam marszczą­
ce się wydawnika czoło—  i w głąb onego wsuwa­
jące się oczy... prawy kąt ust do góry sie wzno­
szący, i blady rumieniec lice jego pokrywający... 
widzę nawet granic myszek twarzy takie, "jakie 
zwykle gorzki i wymuszony uśmiech poprzedzać i 
jemu towarzyszyć, zwykło—  Lecz przebóg! cóż 
znowu 1 spostrzegam! wszystkie te zjawiska zmie­
niają i>we wyrażenia.... tw arz zupełnie inna przy­
biera postać... .  znów promienie wewnętrznego za­
dowolenia odbijać sic poczynają... zdaic sie jakby 
wydawnik sam do siebie m ów ił—  ha! więc sie 
nieom yliłem na moim sądzie; na moiej wszechwi- 
dzialmosci!... lecz raz jeszcze, przebóg! cóż to jest? 
jakaż w miejscu wszechwidzialności, wszechwładność 
w  met amorlozach tej twarzy!... wszakże to gniew—  
wszak to pogarda istotnie rzekłbyś, że te niewi- 
doroie; prawie poruszające się wydawnika usta, mó- 

“ cbler  ^a .’ nędzniki! więceście znów 
   j es „̂ E s t e t y !  nostra culpa! grali­

śmy... . jeżeli gra filozoficzna o niezawodność pa­
mięci, jest takim samym przeciw literaturze Tygo­
dnika .grzechem, jakim jest gra w W is ta .. .—  Hazu 
więc pew nego  w czasie tej nowego rodzaju gry, 
sąsiad^ mój w te się do mnie odezwał s łow a: po­
nieważ na mnie kolej rozdania kari...  te., to . ,  że 
tak po wićm... mówię., doświadczenia pamięci., 
czyli ja ,kbo się tam u kata nowa nasza gra zowie? 
ha! tak. doświadczenia niezawodności pamięci—  
owoż t( ?dy, było to, jeśli mnie tylko pamięć moja 
niezawo dzi, we wtorek przypadający 23 maja, ro­
ku... r o k u . ,  hm!., hm!., tak roku 1798—  w  cza­
sie kied y z dobrym zapasem, różnego wydania i  
kształtu ulubionego nam dzieła, dla zbierania plo­
nu , wynikającego ze zręcznego zastosowania pra­
ktycznej nzęści onego; przebiegałem Anglią i Szko­
py^* zda rzy ło  się iż w diliżansie towarzyszami mo­
jej podróicy byli, pp. Faujalas, S t. F o n d , Clakman- 
nan i Kuirboss— Na ostatnim noclegu zabrałem już 
był z nim i nieco znajomości, gdy jednak niebyli wy­
znawcami systematu podobnej jak ja nauki, nie- 
wiedziałc m prawdziwie o czćm wszcząć z nimi ro­
zmowę—• ażeby jednak cośkolwiek do nich prze­
mówić, jiakiby był cel ich podróży? zapytałem—  
W kró tce  się nasza ukończy włóczęga odparł p. Kur- 
boss—  udajemy się albowiem do blizkiego ztad 
miasta zwanego A h a  dla widzenia owej sławnej 
kopalni węgla, która jak mówią, podchodzi już 
pod samo łożysko morza—  Lubo podobne dziwo 
żadnej z moją nauką niemiato styczności, gdy mi 
jednak nic lepszego niepozostawafo do czynienia, 
rzekłem, iż gdybym nie był dla nich zbyt natrę­
tnym towarzyszem, życzyłbym sobie korzystać ztćj  
sposobności, dla zobaczenia tych osobliwości—  by-

(*) Philantropiczne systema Land’s Knechta n iebyło  jesz­
cze  w ów czas przedm iotem  filozoficznych rozmyślań.—
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najmniej, odgadli prawie wszyscy razem, im „as 
tam bowiem więcej będzie, tern przyjemniejszy ],e_ 
dzie także koniec tragiczny, gdyby nas jaki miał 
spotkać-^ Uwielbiałem wprawdzie moich towarzy­
szów obojętność i zin'>ną krew z jaką o nastąpić 
mogącej mówili śmierci-— lecz co do mnie, przy- 
znaię się, iż na samo pr zypuszczenie nastąpić mo­
gącego tragicznego końca, dreszcz przebiegł wszy­
stkie członki moje-— chwyciłem mimowolnie za kie­
szeń, w której moje ukochane spoczywały dzieła, 
jak owa matka, która gdy jakie przeczuwa niesz­
częście, tern silniej do łona swego przyciska ulu­
bione dziecko: jakby to oznaką macierzyńskiej czułości, 
siebie i one razem uratować mogła— wyrzeczone­
go jednak raz słowa cofnąć juz niewypadało; za­
częliśmy wiec odtąd wspólnie już wszystko dzia­
łać ,  jak przystało na towarzyszów których podo­
bna wiedzie dążność— Tego samego dnia jeszcze 
przybyliśmy do Alva go'zie po dobrej wieczerzy, 
wyspaliśmy sie należycie,, nie bez niejakich wsza­
kże, co do mnie zwłaszcza, niespokojności czuwa­
jącego albowiem czy spoczywającego, nigdy nie- 
przestawało dręczyć pierwsze wrażenie .możności 
nastąpienia smutnego rozwiązania przedsięwzięcia 
naszego.—  Jakkolwiek bądź, dość wcześnie naza­
jutrz udaliśmy się do kopalni, a idąc prawie cią­
gle po nad brzegiem morza, nie bez zachwycenia 
przypatrywaliśmy się przy prześlicznej dnia pogo­
dnego, porze i lekkim powiewie wiatrów, w całej 
okazałości i pysze wspaniale posuwającemu się okrę­
towi, mocno wyładowanemu i niosącemu na posa­
dzie swoiej znaczną liczbę w ludziach okrętowych 
i  podróżnych—  rozwinięcie albowiem wszystkich 
prawie żagli—  ruch majtków krzątających sie na 
pokładzie—  wijących się po linowych drabinach 
lub spinających się po masztach;— odgłos różno- 
dzwiecznie nuconych przez nich morskich śpiewek—- 
słowem, wszystko co tylko wzrok nasz uderzało 
oddychało swobodą— zadowoleniem i spokojnością, 
temi to uczuciami zdolnemi napawać rozkoszą ser­
ce ludzkość która się do tyła przelały w dusze na­
sze , iż p. Clakmannan nie mógł się wstrzymać od 
zawołania: o szczęśliwi ludzie! wam tylko w całćj 
mocy wyrazu dozwolono używać rozkoszy życia, 
do których kiedykolwiek śmiertelnikowi wolno by­
ło  wzdychać!—  Tak jest odpowiedział P* Kur- 
boss, napawajmy sie dowoli tą ich swobodą i mnie­
maną rozkoszą, bo nam wkrótce wielkiego będzie 
potrzeba zapasu wytrwałości i otrętwienia, gdy sie 
przeciwny obraz oczom naszym przedstawi, gdy 
się nam przyjdzie przypatrywać smutkowi i nędzy 
tych podziemnych mieszkańców, których już oto 
za chwilę ujrzymy, bo na kilka już tylko staj przed 
nami spostrzegam otwartą paszczę otchłani, do 
której może na zawsze wstąpimy. —  W  tak prze­
rażający sposób zakończonym wykrzyknikiem p. Kur- 
hoss, jakby z letargrezuego snu przebudzony, uczy­
niłem, już był wstecz kroków kilka, w myśli od­
stąpienia od wspólnego przedsięwzięcia, lecz mi­
mowolne spotkanie się lewe,i ręk i, z próżnem na 
ten raz miejscem u moiej sukni, gdzie zazwyczaj 
zwykło było spoczywać moie ulubione dzieło, 
dodało mi odwagi, myśl bowńem, że chociażby mi 
i zginąć przyszło saltem non ornnis moriar, na­
pełniła serce moje radością i męz twem, wnet więc 
napowrót znalazłem się obok moich towarzyszów/

(Dokończenie w przyszłym  nu merze).

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
P. Józef Jugmann znany czytelnikom polskim; 

miłującym literaturę sławianską (których' niestety 
zbyt mało! ) z dzieła łłistoryi literatury czeskiej 
wydanej w Pradze u Strasirypka drukarza i *. 1825, 
po trzydziesto-letniój nieprzerwanej pracy uk ończył 
słownik czesko-niemiecki. Obeznany d o b i j e  ze 
wszystkiemi dawniojszemi i nowemi, druków, mcmi 
i niedrukowanemi pismami naszych pobratyn. >ców 
Czechów, mając pod ręką ważne prace innych ha- 
daczów języka, wspierany od innych miłośników v i

znawców w Czechach, Morawii i między Słowa­
kami w Węgrzech, jak nasz Linde lub angielski 
Jonhson, dokończył dzieło, na jakie we Włoszech 
i Francyi połączone siły uczonych towarzystw le­
dwie zdobyć się mogły. Przydać tu jeszcze musi­
my, że p. Jungmann jest nauczycielem gimnazyum 
w Pradze; bo z tego wynika iż będąc nauczycielem 
wgimnazyuin, a zalein i wliceum, można przecież 
znaleźdź swobodne do pracowania nad jeżykiem i 
literaturą ojczystą chwile.To dzieło potrzebne niezbę­
dnie dla każdego: co ród swój miłuje,“co ńie tylko 
pamiętniki do łatwowiernych i gapiów tuzinami w 
Paryżu iabrykowane czytuje, co nie tylko [sprowa­
dza romanse francuzkie któremi w Paryżu upudro- 
wany woźnica nudne chwile na koźle rozrywa, a 
u nas hrabianki i hrabiny ze łzami w oczach czyta­
ją, psując sobie serce, nerwy i rozsądek. To mó­
wię ważne dzieło, bez którego żadna publiczna bi­
blioteka obejść się nie może, wyjdzie w bieżącym 
roku w Pradze w drukarni arcy-biskupa Ankwicza 
naszego rodaka. Całe obejmować będzie 5oo ar­
kuszy druku czyli pięć tom ów; —  wychodzić zaś 
będzie zeszytami po 25 arkuszy co kw artał, cena 
każdego poszytu 8 złp. Niemożna taniej! Pier­
wszy poszyt wyjdzie we wrześniu. Prenumero­
wać można tu w Krakowie w  księgarni J ó z e fą  
C z e c h a .

Wyszło niedawno w Warszawie tłumaczenie 
Patcrkula przez p. Szmacznińskiego.— Później ob­
szerniejszą o tej pierwszej (bo zapewne na tćj je­
dnej poprzestać niczechce) pracy P. Szmacznińskie­
go mając zdać sprawę, tylko tu wybór pochwalimy. 
Bo tłumaczenie Paterkula pożyteczniejsze nam zda­
je się i dla naszego języka, i dla literatury, i  dla 
historyi od przedsiębranego tłumaczenia Pliniusza  
farrago rerum które tam w Poznaniu komuś iłuma- 
czyć się podobało.—  Nam się zdaje że na Pliniu­
sza szlcoda czasu i atłasu, już na niepodobne do 
pokonania trudności zważając 7 a szczególniej na to 
ze tyle innych prozaików greckich i łacińskich cie­
kawszej treści, jeszcze dotąd niemamy tłumaczonych.

Miłośnicy filozofii naturalnej, czyli jik dziś 
z francuzka zowią nauk fizycznych, nieobojętnie 
przyjmą wiadomość o wyszłym w Stultgardzie dzie­
wiątym  zeszycie dzieła Okena: Allgemeine N a-
turgeschichte fiir  alle Stiinde.

P iąty  tom Pamiętników do historyi polskićj 
zebranych przez Niemcewicza w różnych ksiąg rzad­
szych i rękopismów wyszedł był w ,r. 183o. w  
drukarni puławskićj. —  Całe to wydanie nabył Ku­
hn i Millikowski księgarze lwowscy za 6 złp. tom, 
a teraz przedają po złp. 18,

Szósty  zaś tom jak wiadomo wyszedł we Lwo­
wie w zakładzie Ossolińskich, lecz 4. poprzedzające 
są niezmiernie rzadkie: księgarz któryby je przedru­
kował zrobiłby prawdziwą dla literatury przysłu­
gę: Wzywamy do tego znanego miłośnika literatu­
ry ojczystej P. Ambrożego Grabowskiego, który 
nowe wydanie swojego opisu Krakowa gotuje,—

Koniec artykułu literackiego w zeszłym numerze tak
czytać się powinien:

. . bo i tak zakląć go na rzecz dla niego musimy
tak św iętą którą swym pierw otw orem  tak świętokradzko 2bezeczcił; 
az’eby nam wyjaśnił, co to  jest miękkość w mądrości jego wylęgła , 
co rozumie przez narodowość, gdyż niezawodnie dotąd ani o jednej, 
ani o drugiej niema najmniejszego wyobrażenia.

TEATR narodowy da wkrótce widowisko na 
dochód państwa Nowińskich.—

MENAŻERYA przyb)ła do Krakowa i jest co­
dziennie do widzenia w rynku wielkim.—

Z nastąpionym już powrotem p. Kocha kantor 
główny Tygodnika krakowskiego wraca do jego 
handlu. —
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WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
FRANCYA, Rząd uzna ł  się spowodowanym do roz­

wiązania gwardyi narodowe; w L ugdun ie ,  wprzedm ieściach 
Y a iz e , Croix-Rousse, i Guillotiere. Podobnież w Marsylii 
jedna kompania tamtejszej gwardyi narodowej zniesioną zo­
stała. Nakazano także dyrekcyi poczt na gran icach  Szwaj- 
caryi, aby  wychodzącego tamże czasopisma Europe cen­
tra le '■' więcej do Francyi nie przepuszczano. Jest to pier­
wszy tego rodzaju k rok ,  po  rewolucyi lipcowej przedsię­
wzięty ,  a dzienniki oppozycyjne tak przeciwko te m u ,  jako 
tez przeciw systemowi militarnego despotyzm u, o który rząd 
obwiniają, powstawać nie omieszkują, W  S tra sb u rg u ,  wy­
krzykiwania żołnierzy w dniu imienin króla przeciwko re­
publikanom  i mieszczaninom, ściągnęły za sobą reakcyą 
krwawą. Między temiz żołnierzami icjgo p u łk u  p iechoty ,  
t  jednej a mieszczaninami i żołnierzami artyleryi z drugiej 
s t rony ,  po zaczepce ze strony p ie rw szych , wszczęła się 
w szynku piwnym walka, w której wielu zostało rannych , i 
k ilku  zabitych, a która jeszcze i w następnych dwóch dniach 
(5go i 6go maja) niepokoiła mieszkańców miasta. W  izbie 
deputowanych zatrudniano się budżetem  ministerstw han­
d lu  i m arynarki .  Żądanie sum m y i,3oo,ooo Ir. na wspar­
c ie  teatrów dało  pow ód do  ważnych sporów. Kilku depu­
tow anych ,  obok nagany nowszej romantycznej szkoły, gani­
ł o  i obojętność rządu na przedstawienie w teatrach bez­
wstydnych dram atów. Minister Thiers  ośw iadczył,  iż w b ra ­
k u  teatralnej cenzury, te m u  złem u zaradzać nie może. Gdy 
przeciwko tem u zdaniu Garnier-Pages i Odillon-Barrot r o ­
zum owania swoje objawili, minister odpowiedział,  iż nie tak 
rzeczonej cenzury, jak upoważnienia <10 wzbraniania przed­
stawień sztuk nieobyczajnych i do zakazów otwierania n o ­
w y c h  tea trów , żąda podobn ie ,  jak wprżód bez naruszenia 
wolności d r u k u ,  zapobieżono nadużyciom publicznych g ło -  
sicielów. N apom knął p rzy tem , iż dzienniki przyczyniły  się 
d o  lugduńskiego zaburzenia. Odpierając zdania tego mi­
nistra, Odillon-Barrot p o w tó rn ie , oświadczył się wogólności 
przeciwko p odobnym  uprzedzającym środkom , i nie uzna ł  
za praw dę, zdanie jego względem pobudki do  ostatnich ro ­
zruchów. „W olność  druku, rzek ł  o n “  jest dla mnie więcej 
jak  pros tą  w iarą ,  ona jest religią; lecz gdybym  b y ł  prze­
k o n an y m , iż jej tylko mamy do podziękowania te rozruchy  
zgrozę wojny dow ow ej,  w te d y ,  mimo mego jej zamiło­
w an ia ,  b y łb y m  za jej ograniczeniem. Atoli tego przekona­
nia nie mam. „O św iadczył znów na to m inister,  iż nie 
wolność d ru k u ,  ale jej nadużycia obw in ia ;  doda ł  iż do  
rozruchów  przyczyniły się i mowy do nieposłuszeństwa p ra­
w u  wzywające, z mównicy izby głoszone. Na te słowa iz­
b a  szczególniej w stronie opozycyjnej nadzwyczajnie się 
w zb u rzy ła ,  a pan M auguin i G arm er-Pagćs ostro się z mi­
nistrem przemawiali.

ANGLIA. W  izbie lordów m argrabia L ondonderry ,  
żądał od ministerium wyjaśnień tyczących się politycznych 
stosunków Anglii z Portugalią . Zdawał się przy  tem na po ­
litykę kscia Talleyrada powstawać, lecz hr.  G rey z silną 
o b ro n ą  tego dyplom aty  wystąpił. Przeciwko projektowi mi- 
nistra Althorp względem ubo g ic h ,  pospolicie to najwięcej za­
rzuca ją ,  iż troskliwie dbając o ubogich stanu  (state paupers),  
mniej się troszczy o zwyczajnych, [common paupers)

HISZPANIA. W iadom ości zHiszpanii są bardzo  sprze­
czne. Jedne  wystawiają korzyść na stronie powstańców 
p o d  względem ich sił i zapasów, drugie zaręczają o zu p e ł-  
n em  pobiciu p roboszcza Merino, w okolicy Rinoza, gdzie 
naw et siostrzeniec jego  m ia ł  poledz. Quesada m ia ł  się spo­
kojnie do  Pam pelony  cofnąc i dział ca łk iem  nie u t ra c ić ;  
a  g ł .  L lauder miał nałożyć 2 miliony piastrów kon trybucy i 
n a  duchowieństwo Katalonii. W  Paryżu papiery  hiszpańskie 
znacznie spadły  w skutku wieści iż gł,  hiszpański Rodil po ­
bitym został przez m łodego  Bourmonta w Portugalii’, iż 
Quesada i Lorenzo  powtórnie ponieśli klęski od  Karlistow, 
k tórzy  znów pod  m ury  Vittoryi podstąpili. Dziennik spo­
ró w  donosi iż rząd w Paryżu  odeb ra ł  wiadomość telegrafi­
czną o odpłynięciu  infanta Don Karlosa dc Anglii.

PORTUGALIA. D on P ed ro  m ianował pierwszego spo­
wiednika radzcę Marcos Pinto Soares Vaz P re to ,  sk łon­
nego  do reformacyi portugalskiego kościoła arcybiskupem  
laccdemońskim in  p a r ti iu s ,  a kardynał portugalski udzie­
lił m u już powagą swoją p iaw a świeckiej i duchownej ju -

^NIEMCY. Dyskussya w izbie deputowanych baw ar­
skiej o §70 edyktu gminnego tocząca się względem m ożno­
ści połączenia urzędu kommissarza miejskiego, z u rzędem  
burm istrza od rządu p ła tn eg o ,  dała  powód do wyłożenia 
zasad rządu bawarskiego, pod  względem tajnej policyi. 
T akow a łączność p roponow aną by ła  przez ministrów w do­
datku  do rzeczonego parag ra fu ,  w widokach oszczędności.  
Między deputowanemi przeciwko tem u lnowiącemi niektó­
rzy  zdanie swoje popierali potrzebą zaulania ludu do rządu  
k tó re  wątleć zaczyna dla rozniesionej wieści o tajnej p o ­
licyi i donosic ie lach , przez co wolność nawet mówienia się 
p rzy tłum ia ,  i osobliwsza jakaś bojaźń w rozmowach spo­
strzegać się daje. Lecz minister stanu ks/.e Wallerstejn 
oświadczył,  iż wniesiony przezeń d oda tek ,  b y ł  jedynie w ce­

lu  oszczędności,  i na żądanie n awet kilku miast bez naj­
mniejszej chęci narzucenia mi astom tego dobrodziejstwa 
wymierzonym. Następnie z z? pałem  odpierał podejżrenie ,  
jakoby rząd w burm istrzach  cl.iciał słuchaczów i donosicieli 
znajdować. Do tego m ógł by  innych poszukać ludzi,  
woli raczej nie obstawać za swym dodatkiem , aniżeli pod­
paść takiemu podejźreniu. Bawarya nie zna takiej policyi. 
K ró l  i ministrowie wzdryg ają się rva ten wyraz. Do takiej 
instrukcyi brakują sposoL y ,  nie zgadza ona się z chara­
k te rem  niemieckim, i n ie  jest po trzebną .  Być może iż jest 
tajna polieya, lecz ta tp.m by sie(- tylko znalazła, gdzie się 
knują zbrodnicze wzbi irzeri zan jysły, gdzie bun tu  i m o rd u  
p rag n ą ,  gdzie sztylety na mona.rchów ostrzą. J^ecz rząd w  
otwartej walce przeciw  b u rzy c ie lo m  występuje, i n iepotrze- 
bu je  tajnej po licy i,  'działania j ego policyi są publiczne! we­
zwał on wyższych lirzędnjków stanu p rzy tom nych , do oświa- 
czenia otwartego w izb ie ,  ćzjy kiedykolwiok otrzymali po ­
lecenia tajnego szpiegostwa.'.' a dwóch znakomitych u rzę­
dników zaprzeczyło  to p y ta n ie ,  z dodatkiem iż podobne  po ­
lecenie z pogardą by łoby  by ło  odrzuconem. D eputow a­
ny  Szwindel, k tó ry  do te g o  rozszerzenia dał powód oświad­
c z y ł ,  iż n ie  ma istotnie p.odejrzenia o tajnej policyi, ale że 
denuncyar„ci wszędzie się znajdują, podejmuje się przed ca­
ły m  światem udowodnić. Pi oponow any dodatek ministra nie 
u trzym ał się ,  w skutku większości głosow w 55 przeciw 4^-

(G. P . S. )

DZISIEJSZA POCZTA BERLIŃSKA.
F R A N C Y A . P rzy  o b c h o d z ie  im ien in  króla w  cale) F r a n c y i,  

znów jaw nie w id zieć  s ię  dała n ieprzychylnos'c d u ch ow ień stw a  do  teraź­
n ie jszeg o  rządu. D z ien n ik  um iarkowanej o p p o zy cy i Je T em p* zw ra­
ca  uw agę na n ieprzychylnos'c całej i to  najgen ialniejszej części w ojska  
francuzkiego, t ,  j. a r ty lery i, w szęd z ie  okazującej s ię  którą p rzec iw k o  
so b ie  m in ister  m arszałek S o u lt ściągnął. Z nów  w m ie śc ie  Tarfaes g w a r -  
dya narodow a z  w o li króla rozw iązaną zo sta ła . Rada m iejska w  S t  
A m and ro zw ią z a n ą  p od obnież! z o sta ła , p od ob n o  z p ow od u  iż  s ię  zg ło ­
siła  p rzeciw  p ien iężn em u  w sp arciu  ofiar o statn ich  zaburzeń. R ada m iej­
ska w  C h a v o lle s  też  od m ów iła  składki na rannych żo łn ier zy . Jako w  
P a ry żu  n ie  daw no w y d a w n ic tw o  T ryb u n y , tak teraz w L u g d u n ie  r e ­
pu blikań sk iego dziennika Precurseur, za tam ow an em , p r z ez  a resz to w a ­
n ie  1 w y d a w cy  i  drukarza, i zap ieczętow anie  b ió r , zosta ło . Jednak­
że  P recurseur po d w óch  dn iach  m ilczenia  zn ó w  d. 8 t. m , ad ru k u  w y ­
szed ł. A  w P aryżu  po  od jęc iu  p ie c z ę c i  z b iór i  drukarni T ry b u n y  to  
p ism o  zn ó w  od  i5 t. m . ma zacząć w ych od zić , W  L u g tlu n ie  p o w sze ­
c h n ie  CZUĆ s ię  daje upadek handlu  i fab ryk ; r o b o tn ic y  tłu m n ie  d o  
S zw ajcary i em igrują. W  Strasburgu sp ok ojn osć  z u p e łn ie  już je st przy­
w r ó co n ą , na drodze zgod.y stron  obu. K om m issya s'ledcza izby  p a ró w , 
z n ó w  a6  o sób  z a r e sz tó w  i  in k w izy cy i u w o ln iła . W e d łu g  dzienn ika  
s tro n n ic tw a  leg item istn y / R e n o v a t e  u r ,  dotąd ża d n eg o  n ie  ma śladu  
udziału  stronnictw a tep;o w ostatnich r o zr u ch a ch ; a  l e  T e m p s  z n ó w  
w znaw ia p o g ło sk ę  iż sam process sąd ow y p rzed  izbą  parów  o d b ęd z ie  
Ś ię  w e  V ersa illes . C łł. S ebestian i is to tn ie  ju ż w yjeżd ża  jako poseł d o  
N e a p o lu , a le  o  zw ią ku m ałżeńskim  k siężn iczk i M aryi z v ice  królem . 
O bojga S y c y lii w ąbpić zaczynają. P o w tó rn ie  p o w ię k sz o n e , i d a w n o  

^ u p ra g n io n e  w y d a n ie  słow n ik a  akadem ii franc,u z k ie j , stereo lyp am i F . D i -  
d o t a , o c z e k iw a r e m  jest s tan ow czo  na m iesią c  czerw iec  r . i8 3 5 .  W iz b io  
depu tow anych  ro zb iera n o  budżet m inistra os'w iaty pu blicznej i w y zn a ń  
pana G u izo t i tak ow y praw ie bez u szczu p len ia  p r zy ję to . U k o ń c zo n o  
te d y  czynnosV i b u d żetow e, a ogó ln a  sum m a budżetam i o b jęty ch  w yd a­
tk ó w , w yn osi ,  i ,o o g ,o o 8 .5 3 i  franków .

A N G L .IA . 1’od  w p ływ em  zgrom ad zen ia  p rzyjac ió ł i d ob rod zie­
jów , znajd ujących  s ię  w A nglii w y c h o d n io w  p olsk ich , o tw artą  zosta ła  
składka na ich  k orzyść. P rz y to m n y ch  b y ło  w ie lu  lo r d ó w  i cz ło n k ó w  
p a r la m en tu . Z ło żo n o  z r a z 3 3 l  fu n tó w  s te r lin g ó w ; a m a rg r , L andsido-  
w n e  p rezy d en t rady tajnej k ró lew sk iej n a d es ła ł, 5o  fun. sterl. W  izb ie  
n iż s z e j ,  po n ie  d łu g ich  sp o r a ch , b il m in istrów  w zg lęd em  d z iesięc in  
ir land zk ich  przyjętym  zosta ł znaczn ą w ię k s zo ś c ią , kilka in n ych  m n iej­
szej w a g i,  p rzy jęto  lub o d r z u r o n o ,  a pu . F l itw u d  d an o p o z w o len ie  
W niesienia do  te jż e  izby b ilu  o  w ię k s ze  św ię c e n ie  dni n ied z ie ln y ch .

H IS Z P A N IA . D z ien n ik i tu te jsz e  d on oszą  za tw ierd zen ie  w ia d o ­
m o śc i o  pob iciu  księdza M erin o , a tó li d o n ie r e n ie  o k lę sce  gła Q u esa d y  
niepom ys'lne w rażen ie  w y w a rło  r.ia u m ysł m ieszk ańców  s to lic y , p om im o  
zapew nien ia  iż  ten że  kassę  w o ')sk o w ę ,  g łó w n y  cel usilnos'ci p ow stań ­
c ó w , o c h r o n ił.—  N astąpić m ia .ły  tam że n a w et rozru ch y , p r z e z  tak zw a­
n y c h  patryotów  w szczęte . W  e d ln g  osta tn ich  a to li w iadom ości D z ien ­
n ik iem  sp orów  ob jętych , 2 go  maja w n o  y  jeszcze tam  zupełna s p o k o j-  
n ość  pan ow ała . R ozn iosła  s ię  w ieść zatw ierd zen ia  potrzebująca iż  D o n  
C arlos przek onaw szy  s ię  r, trudnoś< iach  n ie  p rzez w y c iężo n y ch  w  d o ­
s tąp ien iu  k oron y , p o s ta n o w ił op u śc ić  p ó łw y sep  i udać s ę  d o  Ang u  , 
a t o  po  sp ó ln ej naradzie z D o n  M ig n e lcm , k tóry  p od ob n ież  dotyc ic z a -  

1 .,! 1- . .1. —.. , • i.   ............  -a . . „ . . . - i .  W  n row m cvach

°»iły

pań sk ich
lo r ic o ,

IG A L IA . T w ierd za  is iv a s, po
iła przejść na stron ę  D o n i M aryi; miasta Cnbillas 1 C e l-  
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